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Podwyższenie racyi Chleba.
Ściślejszy komitet komisyi aprowizacyjnej, [ tował, wobec czego już w najbliź szcj przyszłość 

na wniosek r. tow. Salamandra, uchwalił pod-j mianowicie od niedzieli, ludność otrzymywa 
wyźszenie dotychczasowej racyi chleba z 1000 gr i będzie zwiększone raeye Chleba, 
na 1260 gr. Prez. Neumann uchwałę zaekcep- ----

Paderewski chce się oprzeć na 
socyalistach, Piastowcach i Thugotowcach?

WARSZAWA. 14 maja. (Tel. wł.). „Przegląd 1 s;ę na większości, złożonej z socyalistów, Pia- 
wieczornya warszawski podaje senzacyjną wia- stowców i Thugutowców. Rzekomo wstępne 
domość, źe prezydent Paderewski usiłuje oprzeć 1 kroki wydały już pomyślny rezultat.

Sromotna klęska Czechów na Węgrzech.
KRAKÓW. (T. wł.). Węg. Biuro prasowe do­

nosi, że 11 maja armia węgierska zaatakowała 
Czechów. Dnia 12 maja Czesi opuścili swe sta­
nowiska i roznoczę! bezładny odwrót w kie­

runku Fuzlek i Losonan. Fuzlek zajęły wojsk? 
węgierskie jeszcze 12 bm. Akcyą kierował na 
c elny wódz, Boehm. Czesi uciekają -w popłochu

Czesi a Śląsk Cieszyński.

(Z m ow y p o s ła  D aszyńskiego),

Ffonstytucya powinna być opartą na zasadzie 
własności społecznej.

Skoro kapitał ruchomy, bankoWy był har­
cerzem kapitału wielkiego i przemysłowego, 
który zagarniał pracę i własność ludzką, to py­
tam : w czem że leży dalszy ciąg i dalszy roz­
wój, czem rewolucya może wyświadczyć ludno- 
ci przysługę, w czem konstytucya rewolucyi 
ej ma być potwierdzeniem i prawnym wyra- 
em ?

Otóż w tern, że pójdzie krok dalej i powie, 
źe własność środków produkcyi należy do na 
rodu i do nikogo innego jak tylko do narodu.
(Na lewicy: Brawo 1).

To, co się nazywa uspo’ecznieniem, unaro­
dowieniem, upaństwowieniem społeczeństwa dzi 
iejszego, to czego pełne dzisiaj dusze wielkich 
łamów ludzk eh, to do czego wzdychają w elkie 
łumy wszystkich narodów, to ku cz- mu dąży 

krwawy szlak zastępów ludzkich po wojnie, to 
znikło w naszej konsłytucyi zupełnie!...

Moglibyśmy powiedzieć, że jest ona budowa­
na na księżycu, albowiem jednego słowa niema
0 tem, źe *

własność środków produkcyi
powinna należeć do narody. Zamiast tego ma­
ci- śmieszny, agitacyjny, drohnomieszcz.ński 
f  aies o socyalizmie Zamiast tego agituje się, 
zamiast tworzyć robi się tutaj głupie kwerele
1 sprzeczki.

Stajemy się śmiesznymi, traktująp te wielkie 
hasła ze stanowiska „beoty" (ciemnego łyka) 
drób nom ieszczańskiego, do którego kantorku, 
sklepiku, kamieniczki fala czerwona jeszcze do 
ląd nie dopłynęła.

Przyjrzawszy się pochodowi gospodarstwa i 
zobaczywszy do czego zmierza, powiadacie pano­
wie : Na to mamy konstytucję, mamy środki 
przymusu, aby na łożu Prokrusta obciąć po- 
prostu członki olbrzymowi, który wyrósł nam 
nad głowy.

Konstytucya ta powiada bowiem w całej 
naiwności, że gdyby własność była za wielka, 
to ją obetnie, ażeby była mała. Jeżeliście słowa 
nie powiedzieli o narodowej własności środków 
produkcyi, Czyli kapitału należącego wyłącznie 
do państwa, jeżeli uwzględniacie, inieyatywę 
prywatną, to pytam się, jakiem prawem się jej 
rezultaty obcina, ja' iem prawem prześladować 
ją za to, że ona się udała i doprowadziła do po­
wodzenia. Jakiem ekonomicznemi jakiem moral- 
nem i jakiem konstytucyjnem prawem ma się 
obcinać zbyt wielkie posiadanie?

Nie, moi panowie, tak nigdy nigdzie nie by­
ło i nie będzie. Śroiat nie cofnie się o ośm- 
dziesiąt lat wstecz, kiedy na gruzach feoda- 
lizmu powstała drobnomieszczańska masa.

Świat musi pójść naprzód.
A to pójście naprzód może iść tylko w kie­

runku unarodowienia środków produkcyi. Poło­
żyć kropkę nad ,i‘ nad rozwojem ekonomicznym, 
znaczy koncepcyę kapitału uczynić tak daleko 
idącą, by skoncentrować kapitał jako środek 
produkcyi w rękach narodu!
„CSywłaszczyciele powinni być wywłaszczeni !e

Ale panowie drżycie przed tem hasłem. Sły-

PRAGA. 15 maja, noc. (Pat). Czesko-słowackie 
Biuro korespondencyjne donosi: Zgromadzenie na­
rodowe zakończyło dyskusyę nad oświadczeniem 
ministra Skarbu Raszyna i postanowiło wybrać 
komisyę z 16 członków dla zbadania budżetu. 
Przy końcu posiedzenia wręczył p. Besina inter-

szeiiście coś mętnego, źe w wielkim manifeście 
komunistycznym 1847 roku hasło to stało się 
proporcem przyszłych czasów. Zatopieni w ideo­
logię gospodarki drobnom ieszczańskiej cieszycie 
się, że drobnomieszczaństwo uwiecznicie w for­
mie tej konsłytucyi, ale powiadam wam, żenie­
nia siły dość wielkiej, któraby oparła się dzia­
łaniu tych potęg żywiołowych, których pełno 
jest w dzisiejszym świecie kapitalistycznym.

I choćbyście się wszyscy razem śmieli nie ro­
zumiejąc tego, co się dokoła was dzieje, to ja 
twierdzę, iż konstytucya, która nie ustali jako 
celu swojego, jako drogowskazu dla szeregu u- 
staw, mających być jej drogą i środkiem urze­
czywistnienia, konstytucya, która jako celu nie 
postawi przejścia własności i środków produk­
cyi na rzecz narodu zorganizowanego, taka 
konstytucya nie ostoi się, bo to. jest dzisiaj 
rzecz, której nie widzieć może tylko kaleka, śle­
py i głuchy

Narody jako związek pracowników.
Naród — w myśl tego — byłby najwyż-

pelacyę w sprawie wiadomości paryskich co do 
Śląska Cieszyńskiego. Interpelanci zapytują rząd, 
czy gotów jest zdać natychmiast zgromadzeniu 
narodowemu sprawę o prawdziwym stanie rzeczy, 
o ile wiadomości dotyczą Śląska cieszyńskiego.

szym związkiem ludzi pracujących. Tylko na 
utrzymaniu cudzem będące dziecko, kaleka, 
próżni k, rentjer wykluczaliby siebie z majesta­
tu władzy i pełnoprawności narodu.

Nie widzę, żeby to zdanie nie odpowiadało 
ludowi pracującemu, a więc olbrzymiej więk­
szości obywateli Polski. Tak samo, jak i trzecie 
zdanie, źe

praca ma być podstawą bytu i wolności 
narodu i jednostek,

powinno błyszczeć w każdej konsłytucyi, two­
rzącej się w XX stuleciu,

Wobec tego, dalsze punkty już są łatwe do 
ujęcia; wyzyskiwanie pracy powinno podlegać 
karze, ludzie pracujący są wolnymi i równymi 
obywatelami bez względu na płeć, pochodzenie, 
rasę czy wyznanie, religia ma być rzeczą ich 
sumienia, kult religijny nie może być opartym 
na wyzysku pracy i wolności cudzej.

Dodatek drożyźniany dla kolejarzy.
Uchwalenie wniosku tow. posła Łańcuckiego.

WARSZAWA. (Pat.). Na porządku dziennym | miocie wniosku nagłego posła Łańcuckiego i 
obrad 38 z rzędu posiedzenia Sejmu ustawo j tow. w sprawie przyznania pracownikom kole- 
dawczego w dniu 15 bm. zamieszczone jest jowym tymczasowego miesięcznego dodatku dro* 
sprawozdanie Komisyi komunikacyjnej w przed- źyżnianego.
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Oswobodzenie Wilna z pod jarzma bolsze­
wickiej tyranii, wiekopomne orędzie Piłsudskie­
go do mieszkańców byłego W. Księstwa Litew­
skiego, zapowiadające wszystkim narodowościom 
te ziemie zamieszkującym swobodną możność 
rozwiązania spraw wewnętrznych, narodowo­
ściowych i wyznaniowych i zadecydowania 
o przyszłości kraju na zasadzie samostanowie­
nia i przeciw temu orędziu skierowany wnio­
sek nagły w sejmie wywołały ną ekran poli­
tyki polskiej nową kwestyę: litewską...

Czy naprawdę nową? Czy nie jest dzisiejszy 
stan sprawy tylko odmienną sylwetką tej kwe­
sty*, która występuje na widowni dziejów pol­
skich już od wieku XIII. począwszy, zrazu w 
formie wrogich walk między Polską a Litwą, 
następnie zaś w postaci unii wileńskiej w r 
1401, horodelskiej w r. 1413, grodzieńskiej w r. 
1432 i lubelskiej w r. 1569, a której przedostat­
nim etapem jest odezwa Centralnego Komitetu 
Narodowego w r. 1862, organizatorów powsta­
nia styczniowego: („Zaręczamy wolność Litwy 
pozostania w Związku z Polską lub odmiennego 
rozporządzenia sobą")?.. »

Niefortunny pomysł Konrada Mazowieckiego, 
który dokumentem donacyjnym z r. 1226 spro­
wadził do Polski Zakon Krzyżacki, wywołał 
obok innych następstw, także ostrą kwestyę li­
tewską. Początkowa przyjaźń książąt polskich 
do Krzyżaków sprowadza na ziemie polskie na­
jazdy nieznanych dotąd Litwinów, zagrożonych 
zaborczem posuwaniem się Zakonu ku wscho­
dowi. Ja* u progu wystąpienia na arenie dzie­
jowej widzimy ten pokrewny Słowianom szczep 
zorganizowanym w potężne państwo na wiel­
kich obszarach dorzeczy Niemna, Dźwiny i Dnie­
pru, a więc ńa terytoryach dzisiejszej etnogra­
ficznej Litwy i Białorusi. Toteż rozum polity­

czny* polskich władców każe im szukać poko­
jowych dróg do zażegnania niebezpieczeństwa, 
grożącego od sąsiada litewskiego i zamienienia 
go w trwałego i naturalnego sprzymierzeńca 
przeciwko dla obu tych państw coraz hardziej 
nienawistnej hydry krzyżackiej... Osiąga ten cel 
Polska n t modłę ówczesną, przez... swadźby 
na obu dworach!... Małżeństwa Kazimierza 
Wielkiego z Aldoną, córką Gedymina, założy­
ciela Wilna i cicha tragedya młodziutkiej Ja­
dwigi, co > zdeptawszy na żądanie narodu swe 
własne szczęście osobiste, oddaje rękę nieznane­
mu jej, prawic że nawpół dzikiemu ks. Jagielle, 
stają się podwaliną pod unie personalne, które 
z biegiem czasu przemieniają się w unie realne 
Korony z Litwą...

Jednakże ani traktat wołkowyski w r. 1386, 
którym Jagiełło nadaje ochrzczonym bojarom 
litewskim pewne swobody szlachty polskiej, ani 
unia wileńska, którą panowie polscy zobowią­
zali się po śmierci Jagiełły ńie obrać króla bez 
przyzwolenia Litwy, ani unia horodelska, którą 
szlachta polska przyjmuje 47 bojarów litewskich 
(katolików) do swoich herbów, ani wreszcie 
najtrwalsza i najściślejsza unia lubelska, w któ­
rej spleciono ze sobą-—zda się — nierozłącznie 
iośy obu państw, a przecież mimo to zagwaranto­
wać musiano W. Księstwu Lit. jego osobny 
rząd, oddzielny skarb i własne wojsko — nie 
zasymilowały społecznie i kulturalnie całego 
narodu litewskiego z narodem polskim, nie 
rozerwały polityczno historycznej jedności ziem 
litewskich, nie dokonały procesu zaniku ich 
odrębności państwowej w organizmie Rzeczypo­
spolitej. Przeciwnie! Prawno-polityczna instytu- 
cya osobnych wielkorządców na Litwie, jako- 
też ustawiczne powstania i wybory własnych 
w. książąt, jak: Witolda, Świdrygiełły, Kazi-

i mierzą (późniejszego króla polskiego) i Aleksan­
dra, przyznanie w. ks. Zygmuntowi stanowiska
równego monarsze, zupełnie niezależne od Pol 
ski rządy w. ks. Kazimierza i jego prawej ręki 
Gasztołda. Kiedy to Litwa na własną rękę pro­
wadziła zewnętrzną politykę, a nawet rozpo­
częła wojnę z lennikami polskimi, długotrwałe 
zatargi między uniantami o sporne ziemie Wo­
łynia i Podola, wszystkie te wypadki, łącznie 
pod uwagę wzięte, wskazują, jak wybuchy wul­
kaniczne, że niezależnie od prawnych alitów, 
określających stosunek Litwy do Polski, w na­
rodzie litewskim nie przestały działać siły sa­
mozachowawcze, separatystyczne, burzące, się 
przeciw zbytniemu ograniczaniu samoistności 
państwowej. Unie miały być wyrazem poczu­
cia konieczności łączenia się sąsiednich naro­
dów wobec wspólnie im zagrażących od Krzy­
żaków i hord tatarskich niebezpieczeństw. Jed­
nakże poczucie to, podobnie, jak i węzły kul­
turalne i oświatowe, którymi zespoliły się oba 
narody wskutek kolonizacyi polskiej pustych 
obszarów litewskich i rozpowszechnienie się na 
tychże języka polskiego, okazały się zbyt słabą 
przeciwwagą dla odrębno-państwowej świadomo­
ści i nie zdołały rozbić historyczno-politycznej 
jedności Litwy. Unia lubelska nie jest grobem, 
odrębności państwowej W. Ks. Litewskiego, 
która się i w niej jeszcze dobitnie zaznaczyła, 
choć zresztą jak najbardziej została ścieśnioną...

...Na polu chwały łopocą obok skrzydeł hu­
sarskich także chorągwie lekkich zastępów li: 
tewskieł^ walczących pod ja sn y m i znakami, 
na elekcyjnym sejmie intrygują także litewskie 
„królewięta", pozatein jednak żyje Litwa życiem 
odrębnem... Separatyzm „niedźwiedzia nieświe- 
skiego‘k ks. Radziwiłła „Panie Kochanku14 jest 
typowym dla bojarów litewskich. A reszta na­
rodu litewskiego?

(Dok. nast.).

Płyniemy pełnymi żaglami ku nowemu 
ust ojowi społecznemu. W Niemczech, niem. 
Austryi, Gzecho-Słowaczyźaie opiera się ta zmia­
na form życia społeczno-ekonomicznego, meto­
dy produkcyi, względnie stosunku robotników 
do przedsiębiorstwa i ich właściciela o nowe 
prawne podstawy, a także u nas pracuje się 
nad projektami upaństwowienia kopalni, lasów7, 
uspołecznienia wielkiej własności, większych 
przedsiębiorstw itd. Bezkrwawo, bez katastro­
falnych przesileń, ale systematycznie z dnia na 
dzień zapoczątkowuje się to przejście form, znie­
nawidzonych przez proletaryat, tych urządzeń 
kapitalistycznych, które już do tej przemiany 
dojrzały, na tory uspołecznionej produkcyi, zno­
szącej brutalny wyzysk pracy i nieograniczone 
dotychczas władztwo zachłannego kapitału nad 
siłą roboczą, mającą dlań znaczenie martwego 
towaru!...

Wizye mistyczne proroków biblijnych, mgli­
ste zarysy idealnego gmachu harmonii społe­
cznej, jaki budował w swej genialnej wyobraźni 
myśliciel grecki Plato, rozwijając zasady życio­
we, rządzące wr świecie bogów, utopie marzy­
cieli społecznych, jak Morrus, Hertzena, Bellamy 
itd, teorye naukowe twórców socyalistycznego 
ruchu, Marksa i Engelsa, schodzą dziś w oczach 
naszych, tu, na ziemi, wokoło nas, a może i 
niezadługo już wśród nas samych z wy­
żyn myśli mistrzów i z głębin utęsknienia mas 
roboczych w powierzchnię życia, co nas oblewa, 
co bije tętnem warkoczących kół maszyn i 
•krapią się polem robotnika, wyzwalającego się 
z pod ucisku kapitału... Ucichły szyderstwa i 
znikły uśmiechy wyniosłej ironii na ustach tych 
mędrków, co słusznym, na spiżowej podstawie

niewstrzymanej konieczności dziejowej opartym 
dążeniom proletaryatu, programom erfurtskim 
i manifestom komunistycznym przeciwstawiali 
P°tęg£ Mammona, jego moc spoczywającą na 
bagnetach wojsk i niepodzielnych wpływach na 
rządy w państwie l...

Dziś, wojsko i władza polityczna przeszła, 
lub przechodzi w moc ludu, proletaryat ujął 
dziś, lub ujmie jutro we wszystkich państwach 
ster nawy, prawodawstwo i administracyę w swe 
ręce i jak domki z kart walą się przywileje ka­
pitalistów i wraz z tronami monarchów rozsy­
pują się w gruzy także trony panów „złotego 
wora*.

Zgodnie z prognozą Marksą i Engelsa doko­
nują tego przeobrażenia czynniki działające 
w samem łonie przeżywającego się ustroju ka­
pitalistycznego. Materyalne siły społeczeństwa 
stanęły w sprzeczności z istniejącymi dziś sto 
sunkami wytwórczymi, t. j. z prywatną własno­
ścią zmniejszącej się wciąż ilości potężnych ka­
pitalistów, posiadających olbrzymie przedsię­
biorstwa w najważniejszych dla społeczeństwa 
gałęziach ekonomicznych, z postępującym wciąż 
procesem koncentracyi robotników i wywoła­
nym przez to wzrostem ich świadomości klaso­
wej i wzmocnieniem się Zawodowych organiza- 
cyi. Stała się wreszcie światowa wojna rozsadni- 
kiem, groźnym dla ustroju kapitalistycznego, 
z którego ona wyrosła, boć nie w ostatniej mie­
rze wywołała tę burzę imperyalistyczna ekspan- 
zya kapitałów7 w konkurujących ze sobą pań­
stwach. Gospodarka wojenna, coraz ciaśniej ści­
skająca żelazną obręczą nakazów7, zakazów i reguł 
produkcyę kapitalistyczną, dotychczas niczem 
nie hamowaną, ograniczenia wolnego handlu, 
system taryf, duch wywłaszczeń, który od wy-’ 
huchu wojny w coraz to nowe wrdzierał się 
dziedziny, począwszy od suroWów w fabrykach, 
fabrykatów7 w składach i sklepach, produktów7

T E A T R  S T Y L O W Y

C H I M E R A
t9lX. .iflk.l£ac3L«mio]£a. O.

Od środy, dnia 14 maja i w dnie 
:: następne ::

Atrakcyjna, we 
hroowie niewi­
dziana premiera
według słynnego dzieła F, Bnrneta, które obiegło świat. cały. 
Wytwór znakomitej fabryki „Corwin*. — W roli tytułowej

rolnych i środków bezpośredniej konsumeyi na 
rynku, a skończywszy na klamkach od drzwi 
i pierścionkach lub kolczykach strojnisiów, — 
te wszystkie czynniki waliły taranem w bu­
dowlę kapitalistycznego ustroju i oto widzimy 
dziś w każdej jego ścianie znamienne rysy i 
chwieją się niezłomne na pozór fundamenty . 
A przez te zarysy i szczeliny tryskają pęki no­
wego światła, pogardzane tak długo zasady 
sprawiedliwości społecznej.,. Hasło faktycznej 
równości i wolności zyskuje "walor już nie tylko 
na papierze* w martwej literze prawa, ale i 
w materyalnych warunkach bytu ekonomiczne­
go. Nie było miejsca dla tych haseł w ustroju 
opartym na prywatnej własności, gdzie robotnik 
zamieniał „węgiel w złoto dla drugiego, a w 
węgiel płuca swoje"...

Lecz wraz z nieustannem ścieśnianiem pra­
wa własności, wraz z gospodarczem jego ogra­
niczeniem wznosi się ludzkość na coraz wyż­
sze szczeble „uspołecznienia“ człowieka, a na­
stępnie i jego tworów, produkcyi...

Zasada traktowania bliźniego z punktu wi­
dzenia możności władztwa nad tegoż siłą robo­
czą ustępuje świadomości, że nie wolno czło­
wieka na równi z martwą naiurą poczytywać !...

Znika niewolnik, nad którym jego panu 
przysługuje prawo życia i śmierci, znika „glebae 
adscriptus"'chłop pańszczyźniany, przywiązany 
do roli jak martwy inwentarz, a więc nawpół- 
niewolny! Dziś zaś odpadają i kruszą się ostat­
nie więzy niewoli i ucisku ekonomicznego, 
w jakim żyją masy robocze...

Wchodzimy w fazę rozwoju, od której Marx 
chce datować zupełnie nową erę ludzkości, bo 
z nią zmieniają się zasadniczo nie tylko struk­
tura ekonomiczna, ale i formy współżycia lu­
dzi, wschodzi brzask prawdziwej jutrzni wolno­
ści — okres uspołecznienia produkcyi i eman- 
cypacyi proletaryatu na kaźdem polu. Af. W. R.
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Skandaliczna afera cukrowa w magistracie
Pasharze utożsamiają się z uczciwymi urzędnikami magistratu! Magistrat 
lwowski wysyłał cukier dla jeńców w Żubrzy nawet wtedy, gdy była w rę­
kach... Ukraińców. =- Nieboszczyk Pfl. R Pd. otrzymywał cukier z aprowizacyi

lwowskiej!
Pisaliśmy już dwukrotnie o skandalicznej 

aferze cukrowej. Niektóre dzienniki zaopatrzyły 
wyjaśnienie prze w. komisy i aprowizacyjnej ty
tulem „przedwczesny wyrok*, chociaż myśmy 
wyroku wcale nie ferowali. Podajemy tylko su­
che fakta nadużyć, opinia publiczna niech są 
dzi. Dowiadujemy się też, że niektórzy dygnita­
rze magistraccy boleją nad tem, że zaatakowa­
liśmy ogół urzędników magistratu. Mogą jednak 
ci panowie być spokojni. Umiemy doskonale 
oddzielić uczciwie pracującego urzędnika, czy 
funkeyonaryusza miejskiego, nie mogącego wy­
żyć ze swych poborów, od tych panów w ma­
gistracie, którzy opływają we wszystko, a na­
wet nz pensyi" zdołali w czasie wojny złożyć 
sobie poważny mająteczek. Tę dystynkeye ro­
bimy z ogromną ścisłością i zbytecznie si ą się 
na obronę funkeyonaryuszy miejskich ci, którzy 
może najmniej sa do tego powołani.

Ale wracamy do cukru. Wśród różnych od­
biorców cukru z kontygentu konsumcyjnego 
znajdujemy ,,Zu6rzę‘\  zarząd tamt dóbr miej­
skich dla jeńców. Dla tych szczęśliwych jeńców 
wydano w roku 1917 i 1918 razem 2 000 kg. 
cukru. Domagamy * się stwierdzenia, czy istotnie 
jeńcy owi i zarząd dóbr w Żubrzy dostali ów 
cukier, ewentualnie kto pod tą firmą z tego 
cukru korzystał. Tego stwierdzenia domagamy 
się między im ymi dlatego, bo owa „Żubrza*

otrzymała cukier jeszcze 10. grudnia 1918 Za­
chodziłoby pytanie jakim sposobem dep. XIIIb. 
magistratu, k óry wydał asygnatę i miejski za­
kład aprowizacyjny, który wydał cukier, zdo­
łał porozumieć się z Żubrzą, skoro od i n wazy i 
ukraińskiej do Żubrzy nie było dostępu.

Nie mniej ciekawą pozycyą w tej aferze cu­
krowej jest fQ. R. N. Wprawdzie polityczne 
issnienie N. K. N. bardzo dawno się skończyło, 
is niał on jednak w aktach magis.ratu lwow­
skiego dla poboru cukru. I tak w roku 1917 
pod firmą N. K. N. pobrano 410 kg. cukru, 
a do połowy 1918 roku 350 kg.

Z jednej strony mamy bardzo poważne wąt­
pliwości, czy N. K. N. był w ogóle uprawniony 
do poboru cukru, nie słyszeliśmy bowiem, aby 
on był jakąś organizacyą s; ożywczą, ale pyta­
my, kto i dla kogo pobierał cukier po rozwią 
zaniu tej. instytucyi.

Komisya aprowizacyjna dała aż 30 dni czasu 
prezydyum miasta, aby mogło gruntownie zba­
dać stwierdzone „nieprawidłowości”, my chcie­
libyśmy tym badaniom dopomódz. Dlatego ru­
bryki „cukrowej" jeszcze nie zamykamy, ale 
stopniowo będziemy odsłaniali wszystkie tajniki 
tej gospodarki, aby możliwie wszechstronnie ją 
oświetlić i społeczeństwu dać jak najdokładniej 
szy obraz stosunków.

puszki, takie same, z tej samej fabryki i tej sa­
mej wielkości w sklepie p. K, przy ul. Łycza­

kowskiej ł. 19 po 12 kor. 11
Licząc kurs korony w stosunku do marki 

j w Warszaw.e, jak 2 : L cena ta jest bardzo 
' uczciwa, bo wynosi na miejscu zapewne 5—6 
marek.

Czytelnik ów donosi nam, że wczoraj znów 
zauważył w dwóch sklepach przy ul. Koperni­
ka taki sam kompot w cenie po 25 kor.!

Udało mu się też wyśledzić, że to p. baron 
Gostkowski jako pośrednik uszczęśliwia publicz­
ność lwowską „tanim towarem". Prócz opu­
blikowania jego nazwiska, spotyka p. G. niemi­
ła niespodzianka, iż wyzyskiwany konsument li­
czy n ił już w tej sprawie doniesienie u odpowie­
dnich czynn ków.

lii
Stosownie do uchwały Komisy i Związków 

zawodowych zwołuje się na dzień 8 i 9 czer­
wca br.

ROIWGRGNCyę* ZAWODOWĄ
byłego zaboru ausiryackiego do Krakowa (Sala 
Związku Stowarzyszeń robotniczych ul. Duna­
jewskiego L. 5) z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie. 2. Wybór prezydyum. 
3. Sprawozdanie sekretaryatu i kasowe. 4. Spra­
wa ujednostajnienia typu organizacyi zawodo­
wych i zjedn czenia ich na całym obszarze 
Polski. 5. Zadania Organiz icyi zawodowej w 
chwili obecnej. 6. Stosunek nasz do innych or­
ganizacyi i do międzynarodowego zjednoczenia 
za wodowego. 7 Prasa zawodowa. 8. Zadania i 
prawa i skład Komisyi zawodowej. 9. Wybór 
Komisyi zawodowej. 10. Wnioski.

Początek konferencyi o godzinie 10 rano. 
Prawo obesłania konferencyi mają wszystkie 
Związki zawodowe, należące do Komisyi za­
wodowej, w ten sposób, że na każdych 500 ch 
członków przypada 1 delegat, nadto Zarządy 
centralne mają prawo wysłania po jednym de­
legacie, Stowarzyszenia i Grupy zawodowe, 
które dotąd samodzielnych Związków nie zdo­
łały ukonstytuować, wysyłają delegatów wedle 
tego samego klucza z tem, że zawody liczące 
mniej niż 500 zorganizowanych członków mają 
prawo wysłania jednego delegata bez względu 
na ilość swych członków. Koszta delegacyi po­
noszą Grupy i Organizacye miejscowe (Zarządy 
centralne nie pokrywają kosztów delegacyi Grup). 
Przewodniczący: Waligóra Franciszek wł. r. 
Sekretarz: Zygmunt Żuławski wł. r.

[fi Elit

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy* 
uiszczać można codziennie w Sekretaryacie 
Koła kolejarzy, ul. Gródecka 69 u sekretarza 
Józefa Budzickiego między godz. 4-tą a 6-tą 
popołudniu.

b. Galicyi i Śląska, obradujący dn. 9 i 10 maja 
191^ r. w Warszawie uchwalił:

Delegaci palaczy parowozowych b. Galicyi i 
Śląska zostali wezwani przez organa Związku 
na konferencyę drużyn parowozowych, co było 
wyraźnie ogłoszonem w codziennej prasie ro 
botniczej, ale zostali świadomie i jak się łatwo 
można domyśleć celowo niedopuszczeni do w pół- 
udziału w konferencyi przez pewne wrogo uspo­
sobione czynniki zpośród maszynistów galicyj­
skich.

Wobec^ tego Zjazd palaczy parowozowych b. 
Galicyi i Śląska postanawia stać niezłomnie 
przy ogólnym Związku Pracowników kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, i równocześnie domaga 
się od Wydziału Wykonawczego tego Związku 
bezstronnej i bezwzględnej obrony interesów pa­
laczy. Równocześnie Zjazd protestuje jaknajener- 
giczniej przeciw bezprawnemu używaniu nazwy 
„drużyn parowozowych" przez sekcyę p. maszy­
nistów, ponieważ lewa strona parowozu nie jest 
tam zupełnie reprezentowaną. Pod słowem dru­
żyny parowozowe rozumie się tak palaczy, jako 
też i maszynistów.

Wobec po wyż j wspomnianych a ubolewa­
nia godnych faktów, Zjazd czuje się zmuszonym 
zgłosić swoje „votum separatum” i uważa swoją 
dalszą obecność na ogólnym zjeździć drużyn za 
zbyteczną.

Zaznaczyć należy, że zarząd Związku do żą­
dań palaczy odnosi się jak najźyczliwiej a do 
rozbicia zjazdu ogólnego przyszło wbrew jego 
woli.

Baren -  pałkarzem.
Przed świętami pojawiły się w sklepie spo­

żywczym „Krakowianki”, znanym z wygórowa­
nych cen, paczki kompotu z warszawskiej fa­
bryki. Sprzedawano je po 26 kor, 1 Zeszłego ty­
godnia kupił jeden z naszych czytelników 2

IrełiSmatile paiMarhl.
Lwów, 16 maja.

Paulina Bednarska, z Krakowa, odkryła „in­
tratny" sposób zarobkowania.

Wyczytawszy w dziennikach, że Lwów ginie 
z głodu wskutek braku prowiantów, zakupiła 
w Krakowie wiktuały, lętóre, po paskarskich 
cenach, zbywała we Lwowie. 1 tak: mąkę sprze­
dawała po 34 koron, chleb po 24 koron, fasolę 
po 18 koron, słoninę po 48 koron za 1 kilo­
gram. Częste podróże z wiktuałami zwróciły w 
końcu uwagę władz, toteż urząd dla zwalczania 
lichwy żywnościowej polecił ją aresztować i od­
stawić do prokuratoryi państwa przy ul. Bato­
rego.

B a l r a s i i i l ®  i i i t d .
Centralny Komitet Pomocy dla Dzieci, jed­

noczący w sobie działalność Ministerstwa Zdro­
wia, Misy! Amerykańskiej i innych organizacyi 
społecznych, mających na celu ratowanie dzieci 
Rzeczypospolitej Polskiej, rozpoczął swą dobro­
czynną akcyę od odżywiania kresów, klęską 
głodu najbardziej dotkniętych.

Pierwszym etapem działalności Centralnego 
Komitetu był Brześć, Białystok i Wilno, gdzie 
klęska głodu, chorób i epidemii skazywała 
dzieci na wymarcie. Zkoiei pośpieszono z po­
mocą dla Lwowa, Krakowa i Lublina, a dalej 
dla Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie sytuacya była
0 tyle lepsza, iż w byłym zaborze austryackim
1 na terenie przez Austryę okupowanym rozta­
czał opiekę nad dziatwą Komitet Ks.-Biskupi 
oiaz Komitet Ratunkowy.

Teren byłej oku pacy i niemieckiej pozosta­
wiono na ostatek, bo tu od początku wojny 
akcyę ratowniczą skutecznie prowadziła R. G. 
O. Pierwszeństwo dano tu Łodzi. Obecnie akcya 
toczy się już we wszystkich trzech kierunkach. 
Na kresy wschodnie, to jest do Brześcia, Białe­
gostoku i Wilna, gdzie liczba dziatwrv potrzebu­
jącej ratunku wynosi 47.000, wysłano następu­
jące artykuły odżywcze: 25.000 kg. cukru,
25.000 kg. kakao, 25 000 kg. smalcu, 80 000 kg. 
grodku i fasoli, 60.000 kg. mąki, 45.000 kg. 
mleka i 25.000 k. ryżu. Żywność ta wystarczy 
na całkowite wyżywienie dziatwy kresowej 
w ciągu bieżącego miesiąca. Lublin, mający 
2.400 dzieci do forsownięjszego odżywienia otrzy­
mał dla swych instytucyi około 450 kg. cukru, 
450 kg. kakao, 900 kg. smalcu, 900 kg. fasoli,
3.300 kg. mąki, 2.500 kg. mleka i 1.500- kg, 
ryżu.

Lwów dla 10 000 dzieci otrzymał na maj
3.300 kg. cukru, tyleż kakao, 5.000 kg. smalcu 
tyleż fasoli, 22.500 kg. mąki, 15.000 kg. mleka 
i 10 000 kg. ryżu. Kraków dla 20.000 dzieci 
otrzymał w stosunku do Lwowa normy pod­
wójne, wreszcie dla Sosnowca przyznano 15.000 
kg. mleka, dla Dąbrowy 20.000 kg. i dla Łodzi
37.000 kg mleka Ogółem dla 54.000 dzieci 
przyznano 568.975 kg. różnych produktów.

m a  i  lim  as
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Niemiecka komedya z „żałobą narodową61.
Profcłamaeyę niemiecką wydrukowano jeszcze przed otrzymaniem

warunków pokojowych.
KRAKÓW. 15 maja, noc. (Pat.). (Radio z Pa-: 

ryża). Niemcy, po otrzymaniu wiadomości o wa­
runkach traktatu pokojowego, zarządziły narodo­
wą żałobę na tydzień. Prasa niemiecka miota się 
na trafofclt i oświadcza, że jest on

grobem narodu niemieckiego.
Sctoeidemann, omawiając na wtorkowem po­

pędzeniu zgromadzenia narodowego traktat poko­
jowy, przedłożony Niemcom, protestował z całą 
gwałtownością przeciw niesprawiedliwości soju­
szników. Wszystkie te manifestacye są zanadto 
dobrze skoordynowane, aby miały pozory samo- 
rzuiności.

Oto dwa charakterystyczne momenta, .które 
przytacza „Temps", a które

wykazują inseertizacyę.
Dnia 9 maja tor. oficyałna „Deutsche Alłg. Ztg.“ 
opisuje ponury wygląd, jaki przybrały ulice Ber­
lina odkąd dzienn,-ki ogłosiły główne klauzule trak­
tatu. Zdaniem tego pisma, ustało życie na głów­
nych arteryach miasta Berlina. Możnaby z tego 
wnosić, że rząd niemiecki, plegając ogólnej ża­
łobie i opiiiiii publicznej, nakazał zaniknąć wszę­
dzie miejscom rozrywek. Jednakże „Voss. Ztg." 
dnia 9 maja zamieśdiła całkiem inne oświadczenie

ministra wojny Noskiego. Ogłosiła ona, miano­
wicie, że zakaz zabaw został wydany w Berlinie 
w specyalnym celu, ponieważ miasto w ostatnich 
dniach okazało, że

nie ocenia powagi chwili 
Taksamo dnia 9 maja br. aeroplan zrzucał 

na Berlin proklama-cyę, protestującą przeciw wa­
runkom pokoju.

„I cóż teraz widzimy"? — wołają autorowie 
protestu. Oto wszystkie szczytne słowa: „Wil­
sonowski pokój, prawo pojednania się narodów 
były tylko

pnspolitean kłamstwem i oszustw en. 
Widzimy, że wrogowie Niemiec nie mieli na 

cełu zniszczenie mili tary zmu niemieckiego, ale 
chcieli doprowadzić Niemcy do stanu n;emożIiwo- 
ści obrony i chcieli narzucić im pokój przemocy/k 

Proklamacya, której egzemplarz posiadamy — 
pisze „Temps“ — była wydrukowana dnia 4 ma- 
âi i (dlatego jest zatytułowana „Zum rierten Mad". 
Poriieważ wręczenie traktatu zostało opóźnione, 
Niemcy dnia 4 maja nie znały jeszcze warunków 
pokoju. Czekano więc jeszcze 5 dni, aby rzu­
cić na Berlin1 tę proklamacyę, zredagowaną jesz­
cze poprzednio.

Niemcy nie podpiszą warunków traktatu
KRAKÓW. 15 maja, noc. (Radio z Paryża). 

Korespondent niemiecki p. Feliks Baumann wy­
słał dnia 14 brti. rano z Wersalu następującą de­
peszę: Wczoraj zawiadomił nas hr. Brodidorfi- 
Rantzau, że warunik pokojowe w obecnem brzmie­
niu są nie do przyjęófta i podpisanie traktatu imie­
niem rzeszy jest niemożliwe. Wiadomość wywo-

■ ■ a

łała wśród delegacyi niemieckiej wielkie zado­
wolenie. Ponieważ hr. Brochdorff- Rantzau oświa­
dczył, że położenie jest jeszcze niezmienione, prasa 
grozi dalej na wypadek niepodpjsania rozszerze­
niem blokady, które ma być obecnie surowiej sto­
sowane, wedle planu opracowanego już przez 
najwyższą radę ekonomiczną,

0 nową blokadą Niemiec,
„ (

gdyby nie przyjęły w arunków  tra k ta tu  pokojowego.
śpiecyalnym projekcie na podstawie instrukcyi rady 
określono szczegółowo w jaki sposób ma być 
podjęta czasowo ścisła blokada Niemiec. Projekt 
ten będzie ewentualnie przedłożony do aprobaty 
radzie czterech.

KRAKÓW. 15 maja, jnoc. <Pat.). (Radio z Pary­
ża). Najwyższa rada ekonomiczna odbyła posie­
dzenie w ministerstwie handlu dnia 12 bm. pod 
przewodnictwem lorda Roberta Cecila. Radzono 
nad środkami, jakie należy przedsięwziąć na wy­
padek. niepodpisania traktatu przez Niemcy. W

t o  złmiiE e l f
Lwów, 16 m aja.

Okrutny wyrok, wykonany na Polakach 
znajdujących się pod ukraińskim knutem w 
Złoczowie, wywołał w mieście żywiołowy^ pro­
test, który znalazł swój wyraz na wiecu, zwoła­
nym wczoraj przez Komitet obrony narodowej 
o godz. 7-mej wieczorem w sali Sokoła. Salę. 
zaległy tysiące uczestników, tak, iż znaczna 
część przybyłych musiała pozostać na ulicy.

Obrady wiecu zagaił prezes Komitetu obro­
ny dr. Łoziński i, wyjaśniając cel zwołania 
zgromadzenia, które ma się stać wyrazem pro­
testu przeciwko bestyalskiemu gnębieniu pol­
skiej ludności pod inwazyą ukraińską, oddał 
cześć i hołd niewinnym męczennikom, poczem 
za propan ował zgromadzeniu prezydyum złożone 
z prez. Neumana, tow. r. Lisiewicza, p. Biechon- 
skiego, p. Szaroty, p. Czapelskiej oraz rotmistrzu 
wojsk poznańskich, Chrzanowskiego.

Zgromadzeni przyjęli wybór oklaskami. Na­
stępnie przemówił do zgromadzonych p. Pró­
szyński, który domagał się, przyśpieszenia od­
sieczy celem oswobodzenia powiatów Galicy i 
wschodniej, jęczących pod jarzmem ukraińskim. 
Aby wojska nie były wstrzymywane, lecz ow­
szem jaknajliczniej wysyłane celem powodzenia 
walki, która wyzwolić musi z pod barbarzyń­
skiego panowania półtora miliona ludu polskie­
go. Odpowiednią w tej mierze rezolucyę, przed­
stawioną przćz mówcę, wśród gorących okla­
sków, uchwalono.

Następnie mówił p. Wolski i wśród gorą­
cych oklasków przedstawił zgromadzonym re­
zolucyę, w której domaga się wprowadzenia 
środków7 represyjnych, celem walki przeciwko 
Ukraińcom.

Zkolci zabrał głos p. Cieński i wołał, że ro- 
zejm, nakazywany przez koalicyę, byłby hańbą 
dla narodu polskiego, gdyż walczyć musimy w 
obronie naszych braci. P. Panenkowa, dla na­
leżytego oświetlenia rządów ukraińskich wobec 
Polaków, odczytała list ze Złoczowa nadeszły 
na jej ręce. Brak słów7 "wprost, by módz wyra­
zić gorycz, przebijającą z tego listu^ „Zróbcie 
coś dla nas, — dochodzi wołanie, — gdyż nam, 
jako Polakom, tu nic mówić nie wolno"...

Następnie, po przemówieniu prof. Cieszyń­
skiego, domagającego się wprowadzenie środków’ 
zaradczych celem usunięcia epidemii, grożącej 
nam z tamtej strony frontu, tłumy opuściły 
salę i z „Rotą” ruszyły pod pomnik Mickiewicza. 
Tu do zebranych wygłoszono dwa dalsze prze­
mówienia, poczem wszyscy, z pieśnią: „Nie da­
my ziemi", rozeszli się spokojnie.

Wręczenie traktatu pokojowego Austryi.
KRAKÓW. 15 maja, noc. (Pat.). (Radio z Pa­

ryża). Delegacya austryacka przyjedzie wieczo­
rem na stacyę, której nazwa nie została podana 
do wiadomości publicznej.

Stamtąd pojedzie delegacya automobilem do 
St. Germain. Zarząd tej miejscowości wzywa lu­
dność, aby zachowała spokój i nie zapomniała 
o poważariiuL jakie się należy pobitym.

Wszelkie manifestacye mają byt zaniechane. 
Przy ceremonii wręczenia delegatom austryackim 
warunków traktatu będą obecni przedstawiciele 
Serbii, Czarnogóry, Rumunii, Franeyi, Anglii, •— 
Włoch, Ameryki, Japonii i San Martino, 
brak ma będzie przedstawicieli Słowian południo­

wych, Czeebo-Słowaków X Polaków.
W każdym razie wręczenie traktatu odbędzie 

się we środę przyszłego tygodnia.
Prasa francuska o Dr. Reinerze.

Rennera, którego nazywa bliźniakiem Scheide- 
manna, któremu więc ufać nie można. Jako poli­
tyka uznają dzienniki Dr. Rennera, podnosząc,
* że ma on być otwartą głową, którego dalekowzro- 
cznośó zasługuje na uznanie, skoro nie udały się 
starania Niemiec, aby przyłączył do- nich Austryę. 
Jest jednak pytane, czy jeszcze teraz delegacya 
austryacka nie wystąpi za złączeniem się z Niem­
cami.

„Journal" pisze, że Anglia i Ameryka osią­
gnęły całkowite wyłączenie Niemiec z polityki 
światowej mocarstw kontynentu. Niemcy są ska­
zane na ciężkie roboty i ograniczone do Europy. 
Jednakże,
jako zbita masa, Niemcy rfie straciły jeszcze 

siły.
Wprawdzie jęczą one pod jarzmem, ale będą go­
towe do odwetu. To więc wpływa na rodzaj po­
koju, jaki alianci chcą Niemcom podyktować. Ma

Część prasy paryskiej zajmuje się osobą Dr. \ to znaczenie dla Austryi.

Wielka kradzież w magazynach 
wojskowych.

KRAKÓW. 15 maja. (Tel. wł.). Straż oby- 
watelska wspólnie z policyą wpadła na ślad 
wielkich kradzieży, popełnianych od dłuższego 
czasu w magazynach wojskowych w Czyżynach 
pod Krakowem. Z magazynu wynoszono mun­
dury, koce, płótno itp. Szkoda, dotychczas usta­
lona dochodzi kilkaset tysięcy koron. W toku 
dochodzeń aresztowano chorążego Wacława 
Ciążyńskiego, jego kochankę Kazimierę Czekaj, 
oraz aresztowano jako passerów Urbana Semko, 
ślusatza, Antoniego Górkę, Jana Gawlika i Hen­
ryka Głowackiego. Odebrano im mnóstwo mun­
durów i innych rzeczy. Dalsze dochodzenia są 
w toku.

Emeryka uznała niepodległość Finlandyf.
PARYŻ. 15 maja, noc.' (Pat.). Z Helsingforsu 

donoszą: Konsul amerykański zawiadomił rząd 
finlandzki, że Ameryka uznała niepodległość Fin- 
landyi.

K i n o  „ E 8 H Ż Y H 8 " ,  B i l o  L e o n a  S a p i e h y ,  o d  p i ą f h n  I B  m a j a  I m  d n i  n a s t ę p n e

Wilson in Rzymie i ui Paryżu
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Lwów, 16 maja.
Z powodu ogłoszonej na dzień wczorajszy ża­

łoby narodowej wobec masowych mordów ludno­
ści polskiej przez Ukraińców, odbyło się uroczy­
ste posiedzenie Rady, które zagaił prez. Neumann, 
oddając cześć pomordowanym. Przemowy tej ra­
dni wysłuchali, stojąc. Zkolei r. Thuliie, wyraża­
jąc zdumieinifce i żal {społeczeństwa na wieść o pro­
ponowanym rozejmie przed uwolnieniem reszty 
kraju od okrucieństw! i ucisku — złożył imieniem 
wszystkich klubów następujące oświadczenie; z

„Wobec wiadomości o zamierzonem narzuce­
niu zwycięskim wojskom polskim, które miałyby 
pod barbarzyńską przemocą ukraińską pozosta­
wić przeważną część Galicyi wsch. z przeszło 
milionową ludnością polską i calem, pracą Po­
laków stworzonem do życia Polski niezbędnem 
zagłębiem naftowem — Rada stoi. m. Lwowa o- 
świadcza, iż wszelkie podobne próby cały naród 
polski czuje jako gwałt, obelgę i krzywdę i że

przed zupełnem oswobodzeniem całej Galicyi 
wschodniej z pod okrutnych rządów żołdaetwa 
ukraińskiego, ręką austryaekich i pruskich ofice­
rów kierowanego, przed zupełnem uwolnieniem 
dręczonej, mordowanej ludności polskiej z pie- 

j kła, w jakiem ta ludność się znajduje, o żadnem 
zawieszeniu broni mowy być nie powinno. Rada 
miejska zwraca się db Naczelnika Państwa, do 
Rządu i Sejfrmi z gorącem wezwaniem o stawienie 
wszelkim podobnym próbom jak najbardziej sta­
nowczego odporu“.

Na znak żałoby przewodniczący zamknął po­
siedzenie, pocizem odbyło się drugie, na którem 
załatwiono szereg spraw miejskich.

Prez. Neumann zawiadomił o rezygnacyi rr. 
Olszewskiego i Gadomskiego, w miejsce których 

i kluby wyznaczyły pp. Gajczaka i Brodackiego. 
I Udzielono urlopu1 rr. Hauswaldova(i i Baezewskie- 
mu. Podjęto też drugą uchwałę w sprawie po- 

I życzki 10 milionowej.

J ) e p e s 3 e .

Litwini przeciw bolszewikom.
KRAKÓW. 15 maja, noc. (Pat.). (Radio z Pa­

ryża). Sztokholmu donoszą:, że litewskie Biuro 
informacyjne podleje, iż front litewski jest niewzru­
szony. Oczekują tam przybycia 5000 litewskich 
jeńców wojennych z Niemiec, którzy oświadczyli 
gotowość walki z bolszewizmem.

Dalsza blokada Węgier.
KRAKÓW. 15 maja, noc. (Pat.). (Radio z Pary­

ża). Najwyższa rada ekonomiczna, postanowiła pod­
trzymywać dalej blokadę Węgier, gdyż sytuacya 
polityczna jest tam jeszcze niepewna.

J / o w i n y
Lwów, 16 maja.

REERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, o godz. 630 wiecz.'.Szpieg", sztuka w 3 

aktach Henryka Kistemaeckersa.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
W piątek, 16 maja o godz. 630- wiecz.: wieczór be- 

nefisowy M. Tatrzańskiego. Porate pierwszy cztery je­
dnoaktówki: operetka Offenbacha „Rajskie jabłuszko1, 
,Wielbiciele“, komedya z kupletami, „Listy miłosne, żart, 
,U malarza dekadenta“, drobnostka.

TEATR ŚWIETLNY „APOLLO*:
Dziś 4-aktowy dramat p. t. .Dom, w którym za­

marł śmiech".

WIEŚNIACY Z ZAMOJSKIEGO DLA LWO­
WA. Otrzymujemy następujące pismo: Włościa­
nie gminy Łabunie powiatu Zamojskiego nade­
słali za pośrednictwem To w. przyjaciół żołnie­
rza polskiego w Zamościu 4 skrzynie Sucharów 
i woreczek kaszy dla ubogich m. Lwowa. Za 
ten dar składam ofiarodawcom serdeczne po- 
< z ękowanie. Chlamtacz.

POGRZEBY BOHATERÓW - LOTNIKÓW. 
W piątek, 16 maja, o godzinie 4 popołudniu, 
odbędzie się pogrzeb z kaplicy szpitala na tech­
nice na cmentarz Łyczakowski śp. Mieczysława 
Motylewskiego i Zygmunta Kostrzewskiego, pod­
poruczników oddziału lotniczego W. P., którzy 
zginęli na frosicie 14 maja b. roku. Cześć pa­
mięci Bohaterów 1

WSTRZYMANIE EKSHUMACYI. Rozkazem 
Naczelnego dowództwa W. P. w Warszawie zo­
stały wstrzymane ekshumacye do 1 listopada 
b. r. Cmentarzyk na technice został już wyeks- 
humowany a zwłoki poległych z pamiętnych 
dni listopadowych złożono na cmentarzu Boha­
terów na Łyczakowie.

NIEDBALSTWO P. A. T. Tekst depesz, otrzy­
mywanych z Pol. Agenc. Tełegr. (Pat.) jest tak 
niewyraźny, że odcyfrowanie go w nocy1 jest cię­
żką, żmudną pracą. Wogóle Pat. obsługuje pra­
sę lwowską tak, jakby obsługiwał Kulików. Prze­
ciwko niedbalstwu Pata protestujemy jaknajgo- 
ręccj. O ile stosunki nie ulegną zmianie na lepsze, 
przedstawimy je u sfer właściwych. Dość tego 
lekceważenia prasy lwowskiej.

ZAKAZ SPRZEDAŻY NAPOJOW SPIRYTU­
SOWYCH. Rozporządzeniem Gen. Del. z 13 bm. 
L. 20.309 rozszerzono istniejący już zakaz wy­
szynku i sprzedaży palących napojów spirytu­
sowych, wina i miodu we Lwowie i w pow. 
lwowskim także na detailiczny handel palony­
mi trunkami spirytusowymi, tj. na handel tymi 
trunkami w naczyniach na sposób handlowy 
zamkniętych.

DYREKTOREM teatru krakowskiego im. Sło­
wackiego został zamianowany p. Trzciński, Po­
wszechnego zaś (ludowego) p. Jarmiński — obaj 
na trzy lata.

POLSKI KOMITET „DZIECI NA WIES“. Po­
siedzenie ściślejszego komitetu odbędzie się w 
sobotę, dnia 17 maja 1919, o godziwie pół do 6 po­
południu w gmachu Ligi Pomocy przemysłowej, 
ul. Pańska 11. Na porządku dziennym: -

1) sprawozdanie red. Zygm. Frylinga z po­
dróży do Warszawy.

2) ukonstytuowanie wydziału wykonawczego.
3) sprawy organizacyjne.
LISTY DO ODEBRANIA w Referacie Praso­

wym Dow. W. P., ul. Fredry 2„I. p. mają: prof. 
dr. Tadeusz Piłat, Łucya Śliwińska, Zdzisław Fe­
dorowicz, kaap. inż. Dalbor, por. Mięsowicz Zy­
gmunt, Zakład ubezp. robotników od wypadków, 
Krajowe Stów. Czerw. Krzyża, por. Bonkowicz, 
por. Kozar Eustachy. t

RAUT na cele lotnictwa polskiego, zapowie­
dziany na dzień 17 maja br., zostanie z powodu 
od korąitetu niezależnego odłożony aż do nazna­
czenia nowej daty, która zostanie wkrótce po­
dana do wiadomości. Uprasza się panie komiteto­
we o przybycie na posiedzenie w piątek, 16 bm., 
o godz. 5 do p. d>*r. Steczkowskiej, ul. Kościu­
szki 7.

KOMU DZIŚ UFAĆ? Pan S. Dingot, kierownik 
konsumu, kupił u majstra krawieckiego Gerszona 
Sobla przy ul. Rzeźnickiej pod 1. 14 ubranie smo­
kingowe za 700 koron, które polecił mu przero­
bić na zwyczajne. Za parę dni dał mu również 
drugie również do przeprasowania, lecz oba mu 
przepadły, bo niesumienny majster, jak twierdzi p. 
Dingot, w międzyczasie rzekomo je sprzedał.

POŻARY. W realności przy ul. Rzeźnickiej pod 
1. 15, w godzinach popołudniowych, wybuchł po­
żar kominowy. Straż pożarna przybywszy na miej­
sce, pożar ugaisła. __

KRADZIEŻE. Panu Szymonowi Minzerowi skra­
dziono na pl. Teodora z kieszeni spodni portfel 
zawierający większą gotówkę i legitymacye woj­
skowe.

KTOKOLWIEK WIE, wśród jakich okoliczno­
ści umarł ciężko ranny na froncie włoskim" Fran­
ciszek Drełichowski, z b. armii austr. Inf. Landst- 
Baon Nr. 4—37, Reg. 13 komp., doniesie ojcu Ję­
drzejowi Drelichowskiemu w Sichowie.

6V H A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.
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nad kawiarnią „AbBazią”.

W piątek, dnia 16 bm. o godzinie 4 popołudniu 
odbędzie się pogrzeb

M ieczysław a Motyiewskiego
podporucznika-obserwatora.

W sobotę, dnia 17 bm. o godz. 10 przedpołudniem 
odbędzie się pogrzeb

Z ygm unta K ostrzew sk iego
podporucznika-pilota.

Na smutne te obrzędy, które odbędą się ze 
śzpitala „Technika*1, zaprasza

Eskadra letnicza i. 7

Zgromadzenie ieii? na P o l a n
Zgromadzenie pracowników kolejowych Gru­

py mieszanej na Podzamczu odbyło się na dniu 
14 maja 1919. Zebranie zagaił tow. żelechowski.

Na przewodniczącego wybrano tow. Olechno- 
wskiego, a na sekretarkę powołano tow. Malaw- 
ską.

W sprawie orgamzacyi referowali tow. Dzie­
kan, tow. Lang i tow. Marszałek, przedstawia­
jąc konieczność organizowania się i korzyści dla 
zorganizowanych pracowników, następnie przedy­
skutowano obszernie sprawę utworzenia sekcyi 
mieszanej pracowników kolejowych na stacyi 
Lwów—Podzamcze w związku koła miejscowego 
główny dworzec, poczem nastąpił wybór zarzą­
du. Jednogłośnie wybrano do zarządu przewo­
dniczącym Dziekana Mieczysława, Olechnowskie- 
go Antoniego, Obliego Mikołaja, Malawską Ja­
ninę, Że 1 echnowskiego Zygmunta. >

Tow. Lang i Dziekan wyjaśniali znaczenie pra­
sy w życiu pub Hemem dla klasy pracującej, dalej 
korzyści z lokacyi udziałów, i porozumienia się 
w celu pracy organizacyjnej nie tylko na miej­
scu, ale w całej Rzeczypospolitej Polskiej, po­
czem tow. Lang udzielał informacyi w sprawie 
uzyskanej przez tow. posła Hausnera zapomogi 
dla Lwowa w wysokości 10 milionów.

Następnie jednogłośnie uchwedono następują­
cą rezolncyę: ■ f  *

Zgromadzeni pracownicy lejowi na stacyi 
Podzamcze w dniu 14 maja br. w sali poczekalni
II. klasy uchwalają bezzwłoczne przystąpienie 
do związku pracowników kolejowych Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Warszawie.

Protestują jaknajenergiczniej przeciw zmusza­
niu przez urzędników podwładnych im pracowni­
ków kolejowych db przystępowania do Związku 
urzędników w Krakowie, przez co tylko osłabia­
ją solidarność kolejowców.

Uchwalają solidarność z postępowaniem ko­
legów krakowskich Związku pracowników kolei 
6w Warszawie i protestują jakim ietfergieznie j prze- 
dw  tendencyjnym artykułom niektórych dzienni­
ków krakowskich1 jak*również i lwowskich: Za­
razem oświadczają, że w sprawach służbowych 
zachowywać będą karność, posłuszeństwo oraz 
poczucie obowiązku służbowego dla dobra ko­
lejnictwa polskiego.

Uchwalono na wniosek kol. NachrecMego za­
żądać przeniesienia kol. Winnickiego do innej sta­
cyi z powodu wrogiego i szkodliwego postępo­
wania dla współpracowników w służbie.

W SPRAWACH ZAPOMÓG Z FUNDUSZU 10-MI- 
LIONOWEGO udziela się bezpłatnej porady w ponie­
działki i czwartki od godz. 3—4 w redakcyi „Dziennika 

j Ludowego”.

t I i
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Pokrzywdzenie Polski w traktacie pckojow.
(Dokończenie).

. iv.
Prissy isdindnlc (Hrdlewskie).

Z Prus zachodnich tracimy powiat: Wałcz, 
prawie cały człuchowski, część złotowskiego, 
część malborskiego, Gdańsk niż. i wyż. oraz 
Elbląg.

Z Prus zach. dostajemy około 16.090 km.2 
ziemi i około 988.000 m cszkańców Niemcom 
przypadnie: około 4.950 km.2 i 200 000 ludności.

Nie wchodzą tu w rachubę cztery powiaty, 
w których ma być przeprowadzony plebiscyt. 
Są to : powiat 1) kwidzyński (38% Polaków),
2) sztumski (4265°/0 jol.) 3) suski i 4) malhorski 
(prawdopodobnie część tylko, bo druga wcięło 
na będzie do „państwa Gdańsk.41).

Plebiscytowi ulegnie w Prusach zach. obszar 
około 3.448 km.8 z 222.500 mieszkańców.

Plebiscyt zarządza konferencya pokojowa 
ententy dla powiatu sztumskiego, liczącego 42,/,o/o 
ludności poi. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
statystyki nie przeprowadzał stronniczo i przy 
pomocy pre.syi i gwałtów rząd pruski, najprawdo 
podobniej okazałaby się tu większość polska.

Ale enienta ze względu na leżą- ą na południe 
od tego powiatu, wyspę o 50.000 niemców (po-' 
wiat sucbski) zarządza pieb scyt i w bezwzglę­
dnie polskim powiecie sztumskim.

Ale to nie wszystko. Sprawiediwość ententy. 
jej niezachwiane stanie na gruncie 13-go punktu 
zasad pokojowych Wilsona — występuje w 
sprawie Gdańska w całej pełni.

Punkt 13 Wilsonowskich zasad przyznawał 
nam dostęp do morza. Dostaliśmy aż 70 km. 
wybrzeża. Jest w ęc dostęp do morza; myśmy 
jednak w naiwności swojej sądzili, że tu nie 
chodzi o plaże kąpielowe (choć i Soboty przy­
dzielono do państwa gdańskiego) — ale o vport 
morski* o Gdańsk. Ale trudno było en tencie 
uspokoić swoje sumienie wobec etnograficznych 
skrupułów i nie odważyła się na wcielenie tej 
wysepki niemieckiej do państwa polsk ego.

Jednak w tym wypadku powinien był 
rozstrzygać moment konieczności życiowej na 
rodu Państwo kilkudziesięciomiiionowe, do 

,chodzące swoim pasem etnograficznym do sa­
mego morza nie dostanie portu, bę łzie zależne 
ekonomicznie od państ wka o 1800 km 8 i

0 teatr ludowy.
(Dokończenie).

Praca wykonawcza w teatrze ludowym po­
winna wrócić do wielu wy szły ch już z użycia 
praktyk, uwzględniając rozumie się obok nich 
i nowe zdobycze techniczne. W.dz z ludu bo­
wiem ma w s#ojei świeżt j, nie nadużytej wra­
żliwości wobe<§ s«8^ dużo wspólnego z inteli­
gentnym widzem z minionych epok, nie prze­
stając być obok tego człowiekiem nowoczesnym, 
wychowanym w dzisiejszej s rukturze społecznej

Za najdzielniejszy ze środków, które można- 
by wydobyć z zardzewiałego arsenału teatral­
nego, uważam przygotowanie widza do sztuki. 
Kto zna psychologię o id-iaływania dramatu 
ten wie, że z istotnych jego części nie można 
stracić nic, że strata jednego szczegółu niweczy 
całą współpracę z autorem. I dlatego bez upe­
wnienia się, że utwór będzie zrozumiały, nie 
wolno go wystawiać w obustronnym interesie : 
i autora i widza. Pomocne tu mogą być nie 
nudne, profesorskie wykłady przed podniesie­
ni m kurtyny, ale krótkie, żywe, dowcipne 
wstępy, zwracające uwagę na essencyonalne 
rzeczy w sztuce Wygłaszałby je, przekomarz i- 
jąc się z ludem, jak przed wiekami, barwnie 
ubrany Prolog.

Nawiązając psychologię widza do dawnych 
tradycyi teatralnych, nadto mając na względzie 
jego rwącą się często uwagę i łatwe nużenie się 
tematem poważnym, wskrzesiłbym przy pomocy 
zręcznych a śmiałych pisarzy staroświeckie in- 
termedya. Dla widza z ludu byłyby one rzeczą 
ponętną. Spotykałby w nich postacie biizkie 
sobie, spraw7, aktualne, poda e przystępnie, za­
prawione satyrą Mógłby teatr na tym wesołym 
marginesie sztuk spełniać i poważne zadanie:

500.000 ludności?!
Nasuwa się pytanie, diSOKegtl tlfis p rzeka­

zan a  knsesSyl G iań sk a  plebiscytam i, gdy
się np urz dza plebiscyt w powiecie suchskim, 
który ma mniej więcej tensam procent ludności 
polskiej, co okolice Gdańska, gdy nie zawaha­
no się zastosować plebiscy.u, jak to dalej zo­
baczymy, nawet do powiatów ze stanowczą 
polską większe ścią.

Diaczegu? Czy może z litości dla Niemiec? 
czy dla zasad tjaki* h 2), czy może z obawy, by 
sprzymierzone państwo n e stało się zbyt po- 
tężnem, któremuby trudniej było dyktować 
traktaty handlowe, niż miniaturce państwa — 
Gdańskowi? Ale w takim razie po co frazesy
0 czułości ententy d a Dolsk* 1. Lepiej wprost 
powiedzieć: musimy was sza hować od północy 
niemiecką republiką gdańską, jak od południ t 
korytarzem czesko-u ramsk m do granic Ru­
munii.

A jednak Polsce nie wolno zrezygnować 
z portu, z Gd ńska w imię siuszn*j zasady kor 
rektury etnografii przez praw- do posiadania 
naturalnych warunków gospodirczo- geograf i 
cznych, tem birdzej, gdy idzie tu tylko o pa- 
ręset km2 i 200.1)09 niemieck ej ludności.

U Prusy iDScbednh (ksfązęc ).
Z Prus wschód przyznano Polsce tylko za 

ehod. południowy kąt powiatu nib-rsk ego (o-
koło 900 km2 z 30 000 ludności).

Dwje ręjencye: królewiecką (15.734 km2 
z 914 100 m.) i gąbińską z wyjątkiem po w. 
oleckiego (10.965 km1 z 606 600 m.) przyznano 
Prusom; w trzeć ej zaś (wydzieloną z rej. kio-
1 wieckiej i gąhińskiei dla uproś rżenia germa 
nizacyi) — ID r^§23icył Olsztyński*! bez czę­
ści pow. n borskivgo w a/, z oo w latem oleckim
(rej gąbińską) m a być p rzepram adzony  pie-
blECitf.

Rejencya olsztyńska składa się z ni stępują­
cych powiatów7: 1) ostród/.ki (47 8° 0 Polaków),* 
Wedle etnograficznej mapy E. Czyńskiego,
2) nibor ki (71 2 °/o poi.), 3) olsztyński (60 “/o 
poi.), 4) ivszel ki 15 5o/o polj, 5) s czv nieński 
(77% poi) ) żą Izborsk (56*7 °/o poi.), 7) juń- 
sborski [74 6% poi), 8) iecki (46 2 7o poi.),
9) ełcki (58 5% poi.). Otóż w tych powiatach, 
oraz w oleckim (3 7 9 o/„ po.) ma być przepro-

wyszedłszv ze stanu obojętności dla bieżącego 
życia politycznego i społ cznego, zbliżyć się do 
zagadnień pi ny h, omawiać w sposób c ętv 
wszystko, co ob h dzi opinię, zatrącając jakby 
piękną epoką kom dvi greckiej, mieszać się bez 
fałszywego wstydu do w^zv tkiego co obecne.

Wystawie sztuk w najściślejszem znaczeniu 
pow7inien towarzyszyć pouwojny wzgląd — na 
stronę widzialną i słyzalną przedstawienia. 
Pierwsza wymaga specyalisty-plastyka, któryby 
zdawał sobie sprawę z odmiennej wrażliwości 
oka u ludzi, już zaprawi nych do widowisk i u 
tych, któ yy dv> sceny przystępują po raz piet 
wszy. Dekoraeya, kostyum. Chara kteryzacya, 
światło: wszystko ł w7em, co się składa na opty 
kę sceniczną, powinno być uzależnione od tej 
właśnie różnicy, jeżeli teatr ma naprawdę pra­
cować skutecznie, a nie zbywać swe zadania. 
Że tu przed kierownikiem plastycznym sceny 
stoją pola zupę nie nowych zdoi yczy, nie trzeba 
chyba dodawać. N e mając czasu na bliższe o- 
maw anie tej sprawy, stawiam jeden, ale pier­
wszo rędny po duła t. Dekoraeya w teatrze lu­
dowym nie powinna być d obiazgowa. Raczej 
niech się zamknie w kilku, ale istotnych rysach 1 
Niech nie z w usza oka do włóczęgi po szezegó 
łach obojętr ych, rozrywając w ten sposób uwa­
gę widza I Niech mu pozwoli lepi j rozumieć 

■ akcyę, a nie odciąga od niej, jak to bywa do­
tąd 1

Strona akustyczna przedstawień wymaga od 
kierownictwa nie mniejszej pieczy. Tu wysuwa 
się na pierwszy plan konieczność stykania z lu­
dem aktorów o pięknych, szlachetnych organach 
głosu i o nieskazitel ej dykcyi Wpływ głosu na 
słuchacza ludowego jest o wiele intenzywniejszy 
niż to bywa w stosunku do publiczności inte­
ligentnej: zapewn a aktorowi natychmiastowe 

| zdobycie sympatyi, ułatwiając sztuce tem sa-

wadzony plebiscyt.
Biorąc pod uwagę cały obszar plebiscytowy, 

widzimy, że przeciętny procent ludności polskiej 
na tym obszarze wynosi 54"54y w samej zaś 
reiencyi olsztyńskiej (bez Olecka) dostaniemy 
56*33.

Czy na obszarze niewątpliwie polskim o zwar­
tej większości polskiej potrzebny pleb.scyt? Cui 
bono?

Biorąc pod uwagę poszczególne powiaty 
spostrzegamy, że na 9 powiatów rej. olsztyń­
skiej 6 pou9*afrihn jest o bardzo  znacznsl 
to lęk szaś^  poL kiej od 56*?% d a  2i"ioS r

Czy z n e nal żało tych powiatów usunąć 
z pod plebiscytu?

Jeśli W i l n o  na ziemiach polskich (o 77 %) 
zarzą Izać plebiscyt, to dlaczego nie zarządza się 
plebiscytu w „państwie Gdańsk" ?

Obes ło się bez głosowania, (zapewne na 
podstawie praw historycznych ?) w Alzacyi i Lo­
taryngii. gd ie na 1,815.0('0 mieszkańców jest za- 
1 dwo 2 0.Q00 Francuzów (11% ), w zagłębiu 
Saaiy odłożyło się t > przedstawienie na 15 lat.

Piawda, że tu chodziło o bezpośredni interes 
j d ego z aliantów.

1)1 czego jednak jednem tchem przyznano 
Czechom 3 miliony Słowaków, niezbyt zadowo­
lonych z panowania braci słowiańskich, jeno 
sterroiyzuwańyah najhaniebniej, dlaczego nie 
wyznaczono plebiscytu dla niemców w Cze­
chach — jak słusznie zauważa „G os Narodu"— 
(al nie dla 3%, tylko dla 21/* miliona) — dla 
odrębnej ta  odowości, mieszkającej na z w ar tem 
te ryturyum, w pr/egwazdżają-jej masie?!

Powie jakiś adwokat Francy a krwawiła się. 
Od po wi m y : Pol skę wzdłuż i wszerz przeorał 
walec rosyjski, tysiące chat spłonęło na rozkaz 
M koła,ew‘icza ongiś koalianta, tysiące ginęły na 
strykach ausiryuckich, tysiące najlepszych sy­
nów Polski lało krew, męczyło się w więzie­
niach niemieckich i ausfcryacktch, Kan ów, 
Sz zyp orno itd. Czy to nie dla klęski Niemiec 
było znoszone?

A kto dziś dźwiga ca’e brzemię walki z bol- 
szewizmem? Czy może Czesi? Kto w.ęcej dał 
korzyści koa.icyi my, czy Czesi, z kim się wię- 
cej należy liczyć, czy z 6 czy z 25 milionami?!

Ale tego nie um ała widocznie powiedzieć 
kompozytu om-traktatu nasza dełegacya paryska.

A. Wój.

mem oddziaływanie. Ale łączy się z tem i wyż- 
sz rzędna sprawi kształcącego wpływu dykcyi

i wzorowej na lud k esowy, wymawiają y błędnie. 
Błędy te — wymowy, a także i mowy — drogą 
stałego wsłuchiwania się w czyste w ory mu 
siałyby ustępować, a wymowa i mowa ludu szla­
chetnieć.

Jako sił gra ących dla ludu używałbym nie 
jakichś gwiaszd, ale własn e aktora m odego 
Nie dla ego, żebym lekc ważył to pole pracy 
teatralnej i chciał je w ten sposób artystycznie 
odwar ości owa ć. Broń Boże I Ale w em z do­
świadczenia, że aktor młody nie w kończy 
nigdy loboty, gra w skrótach, jest z konieczności 
sztywniejszy i na wmejszy od bieg ego w kun 
szcie koi* gi, a tem wszystkiem zbliża się właśn c 
do typu wrażliwości człowieka z ludu. Rzecz 
prosta, że pisząc o tem, I cz się z obecną fazą 
począłko ą Ł atru ludowego, nie sięgając w 
przyszłość, kiedy widz wysubtelnieje, a wido 
wisko, urządzane dla niego, przewyższy swoim 
poziomem — wierzę w to silnie — wszystkie 
inne teatry.

Licząc się z obecnym poziomem publiczności 
żądałbym i w zakresie reżyseryi teatru ludo­
wego przystosowania do warunków. Sżłoby tu 
mianowicie o używanie pewnej dydaktyki, opie­
rającej się na używaniu silniejszych ś odków w 
grze, niż to bywa w innych teatrach. Nie myślę 
naturalnie o uprawianiu szarży. Raczej o wy­
dobywaniu pewnych istotnych części akcyi przez 
mocne akcenty, kładzione na ni h, przez podno 
s/.enie gry, coby przy szkicowaniu tylko scen 
sąsied ich, umyślnem nie dogrywaniu ich, rzu­
cało się tem wyraźniej w oczy, ułatwiało współ­
pracę ze sceną. Postępować podobnie powinno 
się i w teatrach wyższego typu Cóż więc do 
jńero można powiedzieć o skuteczności takiej 

I metody gry na scenie popularnej.
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T e a t r  ś i o l e t l n y  „ H E H S I r l ‘ % n i .  3 - g a  m a j a  1 . I I  od w fo r h , dnia 13=go maja i w dni następne
Wspaniały dramat 0 3 !  O 0  » W m *  3? ^$8k38* ■-<>m  W ,
z życia w 6-eiu 
roielts częściach 

pod tytułem:

(Cyganka 
- Maja) -

Grany przez pierwszorzędnych artystów, po mistrzowsku wyreżyserowany, pełen wstrząsających momentów, rozgrywa się B il
na tle przepięknej natury, porywa widza i wstrząsa nim do głębi. — W uzupełnieniu: świetna komedya, pełna humoru p. t  f jw iB H łS i  Ml

Ogłoszenia jYiagisfratu.
CHLEB. Miejski Z ak ład  aprow izacyjny podaje 

do  w iadom ości, że począw szy od d. 18 m aja 1919 
sprzedaw ać się  będzie w sklepach  miejskich, re jo ­
now ych i konjsumach ćh leb  o w adzę 1200 g ra ­
m ów , zam iast dotychczasow ego, w ażącego 1000 
gram ów . Cena tego  chleba w ynosić będzie 3.44 
koron  za  bochenek.

JComuntkały.
RRADA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w pią­

tek, o godz. 6 popoł. u kaflarzy. Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie z kongresu, 2) Wnioski komisyi matki, 
3) Sprawozdanie z uroczystości majowej. Ńa posiedze­
nie to mają wstęp oprócz członków rady, także wszyscy 
towarzysze opłacający podatek partyjny, dla wysłucha­
nia sprawozdania z kongresu.

PUBLICZNA KSIĄŻNICA Związku Okręgowego 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, ul. Fredry 1. 3, otwartą 
będzie począwszy od dnia 30 bm. dwurazowo t. j. od 
godz. 9-tej do 12-tej rano oraz od godz. 3-ciej do 7-mej.

Z OSSOLINEUM. Pracownia naukowa Biblioteki 
Z. N. I. Ossolińskich będzie otwartą w sezonie letnim, 
od dnia 15 maja począwszy codziennie od godz. 9—1, 
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

KOŁO DRAMATYCZNE SOKOŁA II pod artysty- 
cznem kierownictwem dba. Z. Zygmuntowicza odegra 
w niedzielę, dnia 18 bm. o godz wpół do 7-mej we 
własnej sali „Majstrowa z Chorążczyzny% krotochwila 
w' 4 aktach ze śptewami. Bilety wcześniej. do nabycia 

sw kancelaryi Sokoła KI, w dzień przedstawienia przy 
kasie.

KSIĄŻECZKI UDZIAŁOWE członków „Ludowego, 
Towarzystwa Wydawniczego * są do odebrania w godzi­
nach od 10—1 przedpołudniem i 4—6 popołudniu w ad- 
ministracyi „Dziennika Ludowego", Sykstuska 21.

WIECZÓR HUMORU Ludwikowskiego budzi wielkie 
zainteresowanie, bilety rozchwytują, gdyż każdy wie, że, 
tylko w .niedzielę, 28 bm. w sali Sokoła-Macierzy uba­
wić się będzie można.

ZGROMADZENIE .Zgromadzenia Towarzyszy" sto­
larzy lwowskich odbędzie się w niedzielę, dnia 18 maja 
br. o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu „Zgody", 
ul. Piesza 1. 2. — Ze względu na ważność spraw upra­
sza się o liczne przybycie.

TOWARZYSTWO HISTORYCZNE WE LWOWIE. 
Na posiedzeniu Towarzystwa Historycznego w sobotę, 
dnia 17 maja odbędzie się w sali posiedzeń wydziału 
lekarskiego Uniwersytetu (1 p.) odczyt dra Kaz. Tyszkow- 
skiego p. n. „Knowania Michała maltańskiego przeciw 
Polsce“ (1598—1600), oraz komunikat dra Kaz. Socha- 
niewicza: „Problemy z badań nad herbami miast w Pol­
sce*. Początek o godzinie 6 popoł. Goście mile widziani.

SEKCYA OŚWIATOWA uprasza ofiarnych Obywa­
teli miasta Lwowa, szczególnie ogół kolejarzy, aby ce­
lem stworzenia biblioteki wszystkie zbędne książki 
przeczytane, a leżące na pułkach bezużytecznie złożyli 
w ofieijze na oświatę pracowników. Wystarczy zgłoś ć 
w godzinach popołudniowych do zarządu Sekcyi przy 
ul. Gródeckiej 69 adres ofiarodawcy, a po odbiór zgło- 
się natychmiast delegat z odpowiednią legitymacyą 
uprawniony do odbioru.

STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE Instalatorów 
elektrycznych we Lwowie, na odbytem w dniu 5 maja 
br. Walnem Zgromadzeniu wybrało: p Karola Domiczka 
przełożonym Stowarzyszenia, p. Ludwika Ekesa za­
stępcą przełożonego; do Wydziału weszli: pp. Michał 
Rozmus, Witold Tranda, Stanisław Leśniakowski, Lu­
dwik Bielecki; jako zastępcy: pp. Michał Magassy, 
Romuald Bedlewicz, Jan Bachowski, Józef Nagórski.

Lokal Stowarzyszenia znajduje się obecnie przy 
ul. Sykstuskiej 27.

f M S l S ł U f c B n P  weneryczne, skórne, zastarzałe — j 
8  leczy s p e o y a l i s t a .  «3L:r. 

irR IS C H , xs.lic3*fc W a ło w a  3.. 3..Ł. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo SaWarsanu tylko przed­
południem. 300

Stam piiie kauczukowe oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, ł. piętro, róg Szajnochy.

OGŁOSZENIA.
K f t l P I l f l a r ?  POwszechny galicyjski na rok 1919 
a\S3■ CaW*o i ł  w formade książkowym jest do n a ­
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego* po 5 K.

fo n o g ram y  srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk- i 
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki m osiężne "  r0r l !  K
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg 
Szajnochy.

T ablice nagrobkow e ^ 'Ł l ^ w f p ó
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 
1. p., róg Szajnochy.

Stroiciel fortepianów ,
reperacye, ul. Szeptyckich 1.6. 316—10

R i a n h a r T U  kilkunastu potrzebuje zaraz firma 
Maryan BendI, Lwów, Wronowska 6.

H r i l ł  p i o n k i  1 mm- d0 wyprawy ścian i sufitów 
U e UL G SC am i do nabycia. Warsztaty blacharskie 
Maryan Bendl, Lwów, Wronowska 6. 327—3

n i k i i i ł i m i a n n  w śródmieściu na ZakładOlorzymiepo lOlCaSII restauracyjny poszukuję.
Zgłoszenia listowne: Tadeusz Krzysztofowicz, Lwów, u l 
Sokoła 4, II p. 398—1

tement, gips, wapno, papa, dachówki, rury,
, oraz wszelkie materyały budowlane 394—5

FIRMA BRACIA MU ND, ULICA SYKSTUSKA

R h irlrn  większe solidnej roboty kupię* Zgłoszenia 
D l i i i  !MI do administracyi „Dziennika Ludowego6 dla
„Urzędnika*

P h n H n i l r a  5 d0 10 metr°w kupię okazyjnie. Zgło- 
D i i y y S l m o  szenia z podaniem ceny za 1 mtr. do 
administracyi „Dziennika Ludowego" dla „Biura".

D n m n p m k ń t * !  poszukuje drukarnia „Grafia" na- 
r  O m tiuillA y W tychmiast. Zgłoszenia ul. Chorąź- 
czyzny 1. 27, przedpołudniem.

Sportow y w ózek dziecinny * budki nr- 24
i. 8 a, parter.

sorzedam, Jabłonowskich 
401-1

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
ni. PesSIerosklega I. 7. 243.10

Dr. Z. GROSSEK °rdŚSekundaryusz szpi­
tala powszechnego
bach skórnych i wenerycznych od 12—3, Lwów, Rynek 

1. 41, I. piętro. 269—2

DRUKARNIA
IGN.JAEGERA

m ieśc i s ie  o b e c n ie
m'%?? l / f  l i s l A s s i i i e l  1 3
y  r z ą d z o n a  m  e d ly g  n a ln o w -
ssifsh  w y m o g ó w  t e c h n i k i . -
w y k o n u je  w s ie łk ie  r o b o ty  
w  z a k r e s  d r u k a r s tw a  w ch o - 
:: dzace. ::

Kino B S . 5 
NOWOŚCI 5 etla 

15*go 
6. r.

Senzaeyjny, wielki amerykański film

Występ sław. z cyrku Wolfsohna Mis-Elwina. Muzyka wojsk.

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Sr.llBFfte Rcsmarte
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6.

nl. 3ECo$>®'eeKŁils.au Hi. 3LS3. 304-1

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r . i .  S C H W A R Z  348~3
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5 

L w ó  w, u l .  K r a s z e w s k i e g o  11, p a r t e r .

T t ó t c i s  n a i m M o n s e
wykonuje szybko i tanio 308-x

m S K S  i l i S E M I l
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

I {Z IK IA  T Tl V  " Pasaż Mikolascha.
f \  I n  U  . f I A  Zmiana programu dwa razy 

*" w tygod.: we wtorki i piątki.

Od piątku, dnia 16 maja i w dni następne

dramat w 5 aktach
film  w łoskiej firm y  „P ask w al“

Nadto doskonała ftomedya.
Początek o godzinie 3-ciej popołudniu.

w sobste 17-80 maja i i csdziennie o godz. 7. mm. F r e i o i i a najsławniejsza artyslKa Ameryki
i c a ły  s u s p a is s a b '' p ra g s ru m . 

“W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  25 p r z e d l s t a w i e m a  o  g o d z . .  4  i  7 .
Bilety wcześniej do nabypa - w  i»lx.ła,c3.a=i€> p a p i e r u  $3. u l .  K a r o l a  L u d w i k a  l .  3*
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WYDZIAŁU APROW IZACYJNEGO KOM ISYI R Z ą D Z ą C E J
» dnia 14. lutego 1919 r b. 1946 III. wydane po porozumieniu się z interesowanymi ^działam i, na podstawie rozp. fiflin. z dnia 24 lipca 1917

Dz. p. b 307 o produkcyi, rozdziale i cenach świec, na obszarze działaln. Komisyi Rządzącej.

§ I-
a) Wszystkie w yprodukow ane w fabrykach i 

mniejszych zakładach przemysłowych, lub 
leżące na składach w skl -pach oraz znaj 
dujące się u  osob pryw atnych świece, w 
ilości ponad 5 kg., także wszystkie wy 
produkow ać się mające, zajm uje się na 
rzecz Wydziału Aprowizacyjnego Komisyi 
Rządzącej.

b) Postanow ienie to nie odnosi się do fabryk 
przy rafineryacli nafty, w których cała pro­
duk c ja  została zajęła przez Wydział Gór­
niczy Komisyi Rządzącej z dnia 2-go listu 
pada 1918 r.

c) Umowy zaw arte pomiędzy zakładami wy­
rabiającymi świece, a pojedynczymi odbior­
cami, dotyczące nabycia świec już gotowych 
łub wyrobić się m ający< h, są nieważne.

d) Posiadacze świec są obowiązani starać się 
o iih  należyte przechowanie aż do pole­
cenia dostawy.

e) Od obowiązku zgłoszenia zapasów zwol­
nione są zakłady wojskowe i zarząd kolei 
państw .

§ 2.
Zajętych świec nie wolno zużywać ani też 

w jakikolwiek sposób pozbywać.

1. W ytwórcy, handlarze i inni posiadacze lub 
przechowujący świece lub parafinę, są obo­
wiązani zgłosić natychm iast swe zapasy świec 
i.'parafiny w W ydziale Aprowizacyj nym Ko­
misyi Rządzącej i równocześnie we właści 
wym Koimsaryacie powiatowym .

2. Następnie najpóźniej du 2-go każdego mie­
siąca, są obowiązani producenci świec zgła 
szać przez Władzę poi tyczną I. instancji 
do W ydziału Aprowizacyjnego Komisyi Rzą 
dzącej Oddział Tli. zapotrzebowanie parafiny 
do produkcji świec w miesiącu następnym  
i dokładny wykaz świec w yrobionych i od­
danych odbiorcom w miesiącu ubiegłym.

Przydział parafiny.
§ 4.

W ydział A prowizacyjny Komisyi Rządzącej 
w porozum ieniu z Wydziałem Górniczym Komisyi 
Rządzącej, przydzielać będzie każdej poszrzególn- j 
fabryce świec parafinę odpowiednio do zdolności 
p rodukcji i zapotrzebow ania. Przerabianie para­
finy nabytej inną drogą bez wiedzy W ydziału 
Aprowizacyjn go Komisyi Rządzącej je s t niedo­
zwolone i pódl- ga karze po myśli § 19. niniej­
szego rozporządzenia. »

§ 5.
Każdy transport parafiny, jakąkolwiek drogą, 

a więc koleją, statkiem , wozem i t. d. musi być 
zaopatrzony certyfikatem zwolnienia, wystawio­
nym  przez D epartam ent Naftowy Wydziału Gór­
niczego, a wizowany przez Wydział Aprowiza- 
eyjny Komisyi Rządzącej.

§
Zarządom kolejowym, względnie zakładom 

i osobom dokonującym przewozu, nie wolno 
przyjm ować do przewozu parafiny bez certyfikatu 
zwolnienia.

O -
Przedsiębiorstw a kolejowe i pocztowe są 

obowiązane, w razie dostrzeżenia przekroczenia 
niniejszego rozporządzenia przesyłkę zatrzymać 
i natychm iast w najkrótszej drodze donieść o wy­
padku Wydziałowi Aprowizacyjn mu Komisyi 
Rządzącej i właściwemu Starostw u U K. W . które

zabezpieczy zatrzym aną parafinę aż do dalszego 
zarządzenia. Nie odnosi się to do przesyłek poza 
granice Państw a Polskiego, dla których udziela 
zezwól, ń wywozowych D epartam ent Naftowy W y­
działu Górniczego Komisyi Rządzącej.

Produkcja świec.
§ 8.

1. Fabryki świec są obowiązane prowadzić do­
kładnie ewidt ncyę otrzym anej parafiny i wy­
robionych z niej ś iec.

2. Waga świec wyprodukow anych z d j 
ilości parafiny musi być zgodna z w a ^  
parafiny po strąceniu najwyżej 2*/e na 
manco.

Oddawanie świec.
§ 9.

1. Wydział Aprowizacyjny Komisyi Rządzącej 
przyzna dla każdego pow iatu pewien kon­
tyngent świec, który pokryty zostanie przez 
poszczególne dla każdego pow iatu  co mie­
siąca wyznaczane fabryki.

2 . Każda fab-yka świec obowiązana będzie na 
pisemne zlecenie W ydziału Aprowizacyjnego 
Komisyi Rządzącej wysłać natychm iast św ie­
ce pod wskazanym adresem , ewentualnie

. wydać je  odbiorcy na miejscu, po wyle­
gitym owaniu się i złożeniu gotówki, odpo 
władającej cenie maksymalnej świec.

Rozdział świec.
§ 10.

a) P zydzielone co miesiąca świece kontyngen 
to  we dla każdego pow iatu podlegają obo­
wiązkowi oddania ich dla użytku ludności 
w myśl zarządzeń Władzy politycznej I. In­
stancji.

b) Od udzi. lu w rozdziale świec są wyłączone 
zakłady wojskowe i zarząd kolei żelaznych.

- § 11
a) Świece może nabyw ać każdy tylko w razie 

rzeczy wisi ego i koniecznego zapotrzebow ania 
zatem tylko wtenczas, kiedy nie rozporządza 
innym środkiem do oświetlenia lub ilość,ą 
świec wystarczającą do pokrycia tego za­
potrzebow ania.

b) W ładza polityczna I. In tancyi oznaczy w 
m iarę st jącego do dyspozycji kontyngentu, 
czy i jaką  ilość świec może nabyć każdy 
poszczególny odbiorca, oraz które zapotrze­
bowania jako ważniejsze i p luiejsze mają 
b )ć  przed innemi pokryte. Uwzględni on 
w pierwszej linii urzędy i zakłady użyte­
czności publicznej, insty tucje , kooperatyw y, 
zakłady przemysłowe, handel, rękodzielników 
i t. d., w końcu zaś poszczególne gospo­
darstw a dom owe.

§ 12.
a) W ładza polityczna I. Instancji może ustano 

wić w powiecie rejony, w których sprze­
dażą świec zajm ować się będą poszczególne 
w , znaczone do tego organizacje handlowe, 
kupcy, gminy i t. p.

b) Rozdział świec pomiędzy rejony poruczy 
W ładza polityczna I. In-tancyi pod ścisłą 
kontrolą i poleceniem bezwzględnego "zasto­
sow ania się do każdocześnie wydanych za 
rządzeń — kupcom  lub organizacjom  han ­
dlowym.

Kontrola Rozdziału.
§  1 3 .

a) Do kontroli rozdziału świecami wprowadzi 
W ładza polityczna 1. Instancji karty dla je ­

dnorazowego poboru, lub karty odcinkowe 
do peryodycznego poboru świec, albo za­
rządzi uwidocznienie poboru na istniejących 
już kartach poboru innych produktów, prze- 
dewszystkiem na kartach poboru nafty.

b) Tak grosista jak i kupiec rejonowy, są obo­
wiązani prowadzić dokładny rachunek otrzy­
many! h i rozsprzedanyth świec, a to celem 
umożliwienia ścisl j kontroli. — Komisaryat 
poxviatowy lub organa kontrolne mają prawo 
wglądać każdego czasu w prowadzone ra­
chunki.

§ 14.
Od postanowień t<go rozporządzenia wyjęte 

są świece woskowe, ceruzynowe i stearynowe.

§ 15.
Przy sprzedaży świec hurtownie loco wagon, 

stacya nadawcza fabryki, nie śmie być przekro­
czoną cena 4 50 K za 1 kg. netto. — W cenie 
tej mieści się także opłata za opakowanie papie-. 
rowe i skrzynie.

§ 16.
Cenę maksymalną detajliczną w każdym po­

wiecie oz i ar za się w ten sposob, że wliczając 
fiacht koiejowy do -tacyi oubiorczej, przewóz do 
skłauu, zysk kupców, opakowanie i t. d. cena 
1 kg. netto nie może przekraczać kwoty 5 40 K. 
Wliczenie w jakikolwitkbądź sposób innych ko­
sztów i podnoszenie ceny jest bezwarunkowo 
wzbronionej

Postanowienia harne.
§ 17.

a) Przekroczenie przepisu niniejszego rozpo­
rządzenia, przekroczenia na jego podstawie 
wydań ch zaiządzeń, każde współdziałanie 
pivy tch przt kroczeniu, obejściu, udaremnie­
niu o ile nie podlega surowszym karom po 
myśli istni-jących i obowiązujących ustaw, 
kaiane będzie przez Starostwa O. K. W. 
grzy w i ą do 20.000 kor., albo aresztem do 
6 niiesięcy. Kary te mogą być razem sto­
sowane.

b) W razie zarządzenia można także orzeo 
utratę uprawnienia przemysłowego.

d) Kwoty uzyskane z grzywien i sprzedaży za- 
kwestyonowanych przedmiotów, przeznaczy 
Wy ział Aprowizacyjny K. Rz. na cel od­
powiedni.

e) Czyny karygodne przedawniają się po upły­
wie roku.

f) Za prz< kroczenie możnax w myśl rozporzą­
dzenia ministerialnego z dnia 1. marca 1919. 
Dz. u. p. Nr. 49 wydać bez poprzedniego 
postępowania zarządzenia karne.

g) Od postanowień niniejszego rozporządzenia 
i od zarząd/.- ń wydanych na jego podstawie 
niema • odwołania.

Początek mocy obowiązującej.
§ 18.

a) Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

b) Równocześnie traci moc obowiązującą rozp.
c. k. Na i iestnictwa Galicji z dnia 10. sier­
pnia 1917. L. 19314, 4077, XIX. wydanego

• na zasadzie rozp. minister, z dnia 2. sier­
pnia 1917. Dz. u. p. Nr. 328 w przedmiocie 
uregulowania sprzedaży świec i nadzoru nad 
obrotem świecami w Galicyi.

Za Wydział Aprowizacyjny:

In ż  W ładysław  R ueharsfci, m.p.

(sobota) b. m, uroczyste o tw arcie r* st u r tc y i | | y § Q '  [ j § ^ |  j ^ aw nief
W  w  o g ro d z ie  m ie jsk im  11411$ ilWŁJWiUUŁłill ogród pOBZUiCki)

Codziennie wielbi koncert słynnej orkiestry wojskowej im. Króla Jana Sobieskiego pod os. kierownictwem kapelmistrza. 
S S n a l s o m l t a  k u o ł m i ® .  C h ł o d n i k i  i  n a p o j e .  C e n y  p r z y s t ę p n e ,
W s t ę p  n a .  k o n c e r t  K o r .  ! • — -------- W  p o n i e d z i a ł k i  i  p i Ą t U i  d l a  i n w a l i d ó w  W o j s k  P o l s k i c h  w s t ę p  w o l n y .
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